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o teście wzmacniacza strumieniującego 
Moon 371 kanadyjskiego Simaudio (zob. 
wydanie cyfrowe „Hi-Fi Class & Home 

Cinema” nr 12/2025 [127]) sięgamy „oczko” wyżej, 
choć nadal pozostajemy w serii Compass Collection. 
Tym razem na warsztat bierzemy zupełnie nowy 
system dzielony, składający się z przedwzmacniacza/
streamera 491 oraz końcówki mocy 461. Nowe 
konstrukcje rozwijają koncepcję zapoczątkowaną 
przez model 371, bazując na wybranych technologiach 
z referencyjnej serii North Collection. Podział na dwa 
urządzenia dał konstruktorom większą swobodę 
w rozmieszczeniu poszczególnych układów i funkcji. 

Moon by  
Simaudio 491 & 461 
Dwa urządzenia, Moon 491 & 461 z serii Compass Collection, to mnóstwo 
możliwości i brzmienie, przy którym łatwo zapomnieć o elektronice 

 DETALE
PRODUKT
Moon by Simaudio 
491 & 461

RODZAJ
Przedwzmacniacz 
strumieniowy 
i wzmacniacz mocy

WAGA
Moon 491: 9 kg
Moon 461: 11 kg 

CENA
Moon 491: 29 990 zł
Moon 461: 22 990 zł

WYMIARY
(SxWxG)
Moon 491: 42,9 × 8,7 
× 35,7 cm
Moon 461: 42,9 × 8,7 
× 36,8 cm

DYSTRYBUCJA
Audio Center Poland
www.audiocenter.pl

P
Przyjrzyjmy się więc, co dokładnie trafiło do nowego 
duetu i jak oba urządzenia prezentują się od strony 
konstrukcyjnej, funkcjonalnej oraz brzmieniowej. 

Budowa i funkcjonalność 
Obudowy nowych Moonów dostępne w kolorach 
srebrno-czarnym albo czarnym wykończono metodą 
bead-blasted, która polega na bombardowaniu 
powierzchni metalu lub tworzywa sztucznego 
strumieniem drobnych, okrągłych kulek (najczęściej 
szklanych, ceramicznych lub ze stali nierdzewnej) 
pod ciśnieniem. Uzyskana w ten sposób gładka 
matowa powierzchnia nadaje obudowom elegancki 
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wygląd. Pod względem wzorniczym oba 
urządzenia konsekwentnie wpisują się 
w stylistykę, którą w ostatnim czasie 
Simaudio nieco odświeżyło, a której 
cechami charakterystycznymi są 
zaokrąglenia frontu, duże i wygodne 
pokrętło głośności oraz górna płyta z logo 
w kształcie fragmentu klucza wiolinowego. 

Moon 491 to praktycznie „skóra” 
zdarta z 371-ki. Oba te urządzenia 
wyglądają niemal identycznie. Dopiero 
przegląd tylnego panelu ujawnia brak 
wyjść głośnikowych (a co za tym idzie 
końcówek mocy wewnątrz obudowy) 
oraz nieco przeorganizowane wejścia 
cyfrowe. Reszta jest bardzo podobna, 
jeśli nie identyczna, zwłaszcza w obrębie 
ścianki przedniej. Zdominował ją 
duży, czytelny, kolorowy wyświetlacz, 
który pokazuje zarówno wybrane 
źródło i poziom głośności, jak i – po 
wybraniu wejścia MiND – okładki 
albumów, tytuł odtwarzanego utworu 
itd. (wyświetlanych treści, z wyjątkiem 
częstotliwości próbkowania, nie można 

modyfikować). Z lewej strony displeja 
umieszczono kilka przycisków w układzie 
pionowym (od góry: Standby, Mute, 
dwukierunkowe Input, Setup i OK), a po 
prawej pokrętło głośności (regulacja 
w krokach co 1 dB w zakresie 0–30 i co 
0,5 dB w zakresie 30–80). Uzupełnieniem 
czołówki jest gniazdo słuchawkowe 
w standardzie 6,3 mm i naniesiona 
na akrylową taflę nazwa marki. 

Tylny panel 491-ki wyposażono 
w komplet wejść analogowych i cyfrowych. 
Uwzględniono zarówno złącza RCA (wejście 
gramofonowe MM/MC, liniowe, wyjścia 
ze stałym i regulowanym poziomem), 
jak i zbalansowane XLR-y (wejście 
i wyjście). Sekcję cyfrową reprezentują: 
USB-C do podłączenia kompatybilnego 
nośnika danych, np. pendrive’a albo 
dysku HDD/SSD (FAT/NTFS/EXT2/3/4), 

Moon 491 
• �Wejścia analogowe: 2 × RCA 

(w tym phono MM/MC), XLR
• �Wejścia cyfrowe: USB-C host, HDMI 

(ARC), optyczne, koaksjalne, AES-
EBU, 2 × Network, Bluetooth 

• �Wyjścia analogowe: 2 × RCA (Fix i Var), 
XLR (Variable), słuchawkowe 6,3 mm

• �Obsługiwane formaty: PCM & MQA 
44,1–384 kHz, DSD do 256 (MiND) 

• Czułość wejściowa: 0,3–5 V
• Impedancja wejściowa: 22 kΩ
• Wzmocnienie: 10 dB
• �Pasmo przenoszenia: 10 

Hz–200 kHz (+0,5/-3,0 dB)
• �Całkowite zniekształcenia 

harmoniczne + szum: 0,0004%
• �Zniekształcenia 

intermodulacyjne: 0,0004%
• Stosunek sygnału do szumu: 120 dB
• Przesłuch międzykanałowy: -120 dB
• Pobór mocy (tryb bezczynności): 16 W
• �Pobór mocy (tryb czuwania 

– pełna moc): 14 W
• �Pobór mocy (tryb czuwania 

– niska moc): 6 W 

Moon 461
• �Wejścia: RCA, XLR, 2 × Network, Trigger In
• �Wyjścia: pojedyncze 

głośnikowe, Trigger Out
• Moc wyjściowa na kanał (8 Ω): 150 W
• Moc wyjściowa na kanał (4 Ω): 300 W
• �Moc wyjściowa w trybie mono 

(zmostkowany, 8 Ω): 450 W
• Czułość wejściowa: 1 V
• Impedancja wejściowa: 22 kΩ
• Wzmocnienie: 31 dB
• �Pasmo przenoszenia: 2 

Hz–100 kHz (+0 dB/-3 dB)
• Przesłuch międzykanałowy: -114 dB
• �Całkowite zniekształcenia harmoniczne 

+ szum (@ 1 W): 0,005%
• Całkowite zniekształcenia harmoniczne 
+ szum (@ 150 W): 0,003%
• �Zniekształcenia 

intermodulacyjne: 0,005%
• Stosunek sygnału do szumu: 114 dB
• Współczynnik tłumienia: 425
• Pobór mocy (bezczynność): 35 W
• �Pobór mocy (standardowy 

tryb czuwania): 34 W
• Pobór mocy (tryb czuwania Low): 1,25 W 

NAJWAŻNIEJSZE CECHY



HDMI z funkcją ARC umożliwiające 
współpracę z telewizorem, a ponadto 
wejście optyczne Toslink, elektryczne oraz 
AES/EBU (w modelu 371 zamiast tego 
ostatniego znajdziemy dwa „koaksjale” 
S/PDIF). Całości dopełniają 12-woltowe 
wyjście wyzwalacza, dwa gniazda Network 
(jedno można wykorzystać do połączenia 
z końcówką 461 w ramach MOONLink, 
a drugie np. z routerem), serwisowe USB 
oraz gniazdo zasilające i główny włącznik. 

Wewnątrz 491-ki zastosowano dwie 
kluczowe dla Simaudio technologie: 
platformę MiND 2 oraz autorskie 
zasilanie MHP (MOON Hybrid Power). 

Pierwsza pozwala korzystać z większości 
popularnych serwisów streamingowych, 
takich jak TIDAL (Connect), Qobuz 
(Connect), Deezer czy Spotify (Connect), 
a także z lokalnych bibliotek muzycznych 
w sieci domowej. W połączeniu z sekcją 
cyfrową opartą na dwóch przetwornikach 
ESS 9039Q2M pracujących w układzie dual 
mono, wspieranych przez precyzyjny zegar 
taktujący, streamer obsługuje pliki PCM 
do 32-bit/384 kHz oraz DSD 64–256. Jest 
też zgodny z Apple AirPlay i kompatybilny 
z Roonem, a w bardziej spontanicznych 
sytuacjach pozwala korzystać z łączności 
Bluetooth (do 48 kHz; brak informacji 

o wspieranych kodekach). Trudno 
zatem narzekać na funkcjonalność, choć 
dla porządku warto przypomnieć, że 
konkurencja nie śpi i np. Cambridge Audio 
Evo 300 oparty na platformie StreamMagic 
Gen 4 potrafi zdekodować PCM-y do 32-
bit/768 kHz oraz DSD do 512, a ponadto 
współpracuje z kodekami Bluetooth aptX/
aptX HD i ma wbudowanego Chromecasta. 

Druga z wymienionych technologii 
(którą znajdziemy również we wzmacniaczu 
mocy, w układzie dual mono), to specjalny 
hybrydowy zasilacz, dzięki któremu 
konstruktorom udało się połączyć niski 
poziom szumów charakterystyczny 
dla zasilaczy liniowych z efektywnością 
energetyczną i niewielkim nagrzewaniem 
typowymi dla konstrukcji impulsowych. 

491-kę wyposażono także 
w zintegrowany przedwzmacniacz 
gramofonowy. W trybie podstawowym 
oferuje on wstępnie skonfigurowane 
ustawienia dla typowych wkładek MM 
i MC (wzmocnienie, odpowiednio, 40 i 60, 
impedancję 47 kΩ i 100 Ω oraz pojemność 
100 pF i 0 pF). Z kolei tryb zaawansowany 
pozwala na ręczne ustawienie wartości 
wzmocnienia, impedancji, pojemności 
oraz krzywej korekcji EQ (RIAA/IEC). 

Chcąc dopasować do siebie obydwa 
nowe urządzenia pod względem wizualnym, 
Moona 461 także wyposażono w akrylową 
część frontu, za którą umieszczono dość 
osobliwy „wyświetlacz”. Z punktu widzenia 
obsługi jego obecność jest niezbyt 
istotna, żeby nie powiedzieć zbędna. 
O ile podświetlenie przycisku Standby ma 
jeszcze sens (różne kolory podświetlenia 

informują o statusie urządzenia), o tyle 
ta dziwna, pusta w środku „belka” 
i przycisk regulacji podświetlenia są 
doprawdy oryginalne. Jako ciekawostkę 
dodam, że w ramach połączenia 
MOONLink jasność obu wyświetlaczy 
można regulować jednocześnie, co 
ma sens, acz głównie w nocy. W ciągu 
dnia zrezygnowałem z tej możliwości, 
ustawiając podświetlenie we wzmacniaczu 
mocy na najmniejsze z możliwych, 
żeby nie zwracało na siebie uwagi. 

Na tylnym panelu 461-ki umieszczono 
pojedyncze gniazda głośnikowe, wejścia 
niezbalansowane RCA i zbalansowane 
XLR (po jednej parze) oraz gniazdo 
zasilania z głównym włącznikiem. Są 
tu także wejścia i wyjścia typu trigger 
oraz dwa gniazda Network. Podobnie 
jak w przedwzmacniaczu, jedno z nich 
można wykorzystać w ramach MOONLink, 
a drugie do podłączenia np. dysku 
sieciowego. Uzupełnieniem wyposażenia 
są trzy przełączniki Operation Mode. 
Pierwszy pozwala wybrać tryb Standby 

„Partie basowe mają też w sobie 
coś odprężającego, co pozwala 
budować atmosferę nagrania, nie 
odbierając miejsca średnicy ani 
górze pasma” 



(Reg. jest zalecany w celu skrócenia czasu 
potrzebnego do osiągnięcia optymalnych 
warunków pracy, natomiast Low ogranicza 
zużycie energii podczas bezczynności), 
drugi służy do wyboru wejścia 
zbalansowanego lub niezbalansowanego, 
a trzeci określa tryb pracy wyjścia: 
Stereo, Mono, Bridged lub Biamp. 

Wewnątrz 461 zastosowano układ dual 
mono z dwoma niezależnymi modułami 
zasilania MOON Hybrid Power, po jednym 
dla każdego kanału. Według Simaudio takie 
rozwiązanie zapewnia lepszą separację 
kanałów, niższy poziom przesłuchów 
oraz większą wydajność prądową przy 
współpracy z wymagającymi kolumnami. 

Istotnym elementem tej konstrukcji 
jest również autorski układ MDCA (MOON 
Distortion Cancelling Amplifier) służący 
do redukcji zniekształceń. Jak przekonuje 
producent, koryguje on zniekształcenia 
bez ingerowania w sygnał muzyczny. 
Zamiast tradycyjnej pętli sprzężenia 
zwrotnego porównuje sygnał wejściowy 
z wyjściowym i kompensuje niewielkie 
odchylenia za pomocą układu korekcyjnego 
znajdującego się poza torem sygnałowym. 
Simaudio wskazuje, że takie rozwiązanie 
pozwala uniknąć efektów ubocznych 
związanych z konwencjonalnymi układami 
typu „feedback”, takich jak przesunięcia 
fazowe, opóźnienia czy niestabilność. 
Ponieważ MDCA pracuje w układzie 
ze sprzężeniem stałoprądowym DC, 
nie wymaga dodatkowych obwodów 
eliminujących składową stałą na wyjściach. 

Wszystko to przekłada się na 
konkretne parametry. Według danych 

producenta wzmacniacz osiąga stosunek 
sygnału do szumu oraz separację 
kanałów na poziomie 114 dB, a jego 
współczynnik tłumienia wynosi 425. Przy 
obciążeniu 8 Ω dostajemy 150 W na 
kanał, przy 4 Ω 300 W na kanał, a w trybie 
zmostkowanym – 450 W mono. 

Obsługę zdalną obu nowych Moonów 
(pod warunkiem połączenia przez 
MOONLink) zapewnia metalowy sterownik 
CRM-4 zaprojektowany specjalnie dla 
serii Compass – solidny, dobrze leżący 
w dłoni, z przemyślanym układem 
przycisków. Wraz z aplikacją MOON MiND 
Controller stanowi on spójne i wygodne 
centrum dowodzenia całym systemem. 
Jeżeli jednak ktoś chce zaszaleć, to może 
dokupić „inteligentny” pilot BRM-1 (za 
jedyne 4,5 tys. zł), znany m.in. z modelu 
641, wyposażony w pokrętło głośności 
i sterowanie dotykowe, a następnie 
sparować go przez Bluetooth z 491-ką. 

Jakość brzmienia 
Zestaw Simaudio zaprasza na długie, 
przyjemne, relaksujące odsłuchy. 491 
i 461 koncentrują się na kulturze dźwięku, 
spójności i swobodnym prowadzeniu 
muzyki. Podobnie jak w przypadku modeli 
371 i 641, słychać tu charakterystyczne 
dźwiękowe DNA marki, aczkolwiek w nowej, 
dojrzalszej, a przez to zdecydowanie 
ciekawszej odsłonie. Jej wyznacznikami 
są gęstość, harmonia i bardzo dobre 
uporządkowanie poszczególnych 
składników brzmienia. Dzięki temu muzyka 
płynie bez nerwowości, a jednocześnie 
nie brakuje jej energii i życia. 

Niskie tony zwracają uwagę 
obszernością, głębią i dobrą kontrolą. 
Ich siła nie polega wyłącznie na samym 
ciężarze i objętości, lecz na połączeniu 



definicji, rytmu i swobody. Zachowują przy 
tym delikatnie zaokrąglony kontur, a ich 
przebieg pozostaje łatwy do śledzenia 
nawet w przypadku bardziej złożonych 
utworów. Partie basowe mają też w sobie 
coś odprężającego, co pozwala budować 
atmosferę nagrania, nie odbierając 
miejsca średnicy ani górze pasma. Innymi 
słowy, bas Moonów potrafi z łatwością 
wypełnić pomieszczenie, lecz nie przesuwa 
środka ciężkości całego przekazu w dół. 
Poczucie rytmu, timing i dynamika stoją na 

wysokim poziomie, choć uczciwie należy 
odnotować, że żaden z tych aspektów 
nie jest szczególnie spektakularny. 

Jednym z najmocniejszych punktów 
tego zestawu jest średnica. Nasycona 
i naturalna, niesie lekkie ocieplenie, ale 
nie traci przejrzystości. Wokale są obecne 
i namacalne, a ich położenie na środku 
sceny pozostaje superstabilne. Dobrze 
słychać zarówno charakter głosu, jak 
i subtelniejsze zmiany jego barwy. Partie 
instrumentów akustycznych zachowują 
organiczność, dzięki czemu fortepian 
nie sprowadza się do samego konturu, 
gitara pozwala usłyszeć rezonans pudła, 
a smyczki mają właściwą miękkość. 
Głos Billie Holiday na płycie „Songs 
for Distingué Lovers” (HDTT, DSD256) 
był szczególnie przekonujący pod 
względem namacalności i stabilności. 
Wokalistka dosłownie hipnotyzowała 
swoją niezwykłą, matową, lekko 
chropowatą i intymną barwą głosu. 

Góra pasma zachowuje podobną 
równowagę. Jest czysta, wyraźna, ale 
nie ma w niej cienia ostrości. Energia 
instrumentów perkusyjnych oraz 
blask talerzy są oddawane wiernie, 
bez przesadnej metaliczności i choćby 
śladu natarczywości. Gitara akustyczna, 
skrzypce czy klawesyn mają odpowiednią 
dźwięczność, ale nie są sztucznie 
eksponowane. Najdrobniejsze detale 
i niuanse nie wyskakują nagle przed 
główny temat nagrania, pojawiają się 
z naturalną swobodą. Co ważne, nie 
oznacza to przesadnego złagodzenia 
ataku. W odpowiednich momentach 

dźwięk potrafi być szybki i konkretny, 
a całość zachowuje wystarczającą energię. 

Dużo dobrego można również 
powiedzieć o sposobie, w jaki zestaw 
Simaudio prezentuje zjawiska przestrzenne. 
Scena ma wyraźną głębię i pozostaje 
stabilna bez względu na intensywność 
utworu. Instrumenty mają własne, łatwe 
do wskazania miejsca, ale nie są od siebie 
sztucznie odseparowane. Moony pozwalają 
śledzić poszczególne warstwy nagrania bez 
rozbierania go na części pierwsze. Perkusja, 
instrumenty klawiszowe i pozostałe 
źródła tworzą czytelne, przestrzennie 
uporządkowane plany, a wokale zachowują 
wzorową lokalizację. Wraz ze wzrostem 
rozdzielczości scena zyskuje jeszcze 
trochę oddechu i przestrzeni, choć już 
pliki 44,1 kHz prezentują wysoki poziom. 

Dobrym przykładem możliwości tego 
połączenia jest płyta „Biber: The Mystery 
Sonatas” (FLAC 24/96). Skrzypce, organy 
i klawesyn są rozmieszczone w przestrzeni 
z dużą precyzją, a jednocześnie zachowują 
znakomitą spójność. Moony pokazały 
przejrzystość, wieloplanowość i głębię 
tych nagrań, jak również piękną, ciepłą, 
„analogową” barwę. Podobnie wypadają 
pliki DSD, które zachowują ciepło 
i naturalność, dodając jeszcze nieco 
głębi, przestrzeni i poprawiając ostrość 
lokalizacji. Zmiana formatu nie zmienia 
charakteru brzmienia, lecz subtelnie 
zwiększa swobodę, z jaką „uwalniane” 
są informacje obecne w nagraniu. 

Największą zaletą Moonów 491 i 461 
pozostaje szeroko rozumiana równowaga. 
System potrafi być szczegółowy, 



PLUSY: Dopracowane i dopasowane komponenty. 
Dojrzałe, spójne i naturalne brzmienie o świetnej 
przestrzeni 
MINUSY: Do pełni szczęścia brakuje bardziej 
audiofilskich kodeków Bluetooth oraz 
wbudowanego Chromecasta 
OGÓŁEM: Bardzo udany, wszechstronny zestaw 
dzielony dla wymagających słuchaczy, łączący 
muzykalność, przejrzystość i wysoką kulturę 
brzmienia z funkcjonalnością i intuicyjną obsługą 

WERDYKT

OCENA OGÓLNA

MOŻLIWOŚCI JAKOŚĆ/CENA

JAKOŚĆ WYKONANIAJAKOŚĆ DŹWIĘKU

przestrzenny i dynamiczny, ale nie buduje 
swojej atrakcyjności przez wyostrzenie 
konturów czy przesadne eksponowanie 

skrajów pasma. Muzyka brzmi czysto, 
żywo i angażująco, a jednocześnie 
zachowuje fenomenalny spokój. Przy 
większych poziomach głośności proporcje 
pozostają niezmienione, nigdy nie 
pojawia się wrażenie, że poszczególne 
elementy prezentacji zaczynają walczyć 
o pierwszeństwo. Scena pozostaje stabilna, 
bas zachowuje kontrolę, wokale nie 
tracą ostrości lokalizacji, a góra nie staje 
się agresywna. Wszystko to sprawia, że 
zestaw 491 i 461 bardzo dobrze sprawdza 
się podczas długich odsłuchów. Zamiast 
kombinować z ustawieniami i co chwilę 
zmieniać utwory, można po prostu skupić 
się na muzyce, a jednocześnie wypocząć. 
To bodaj najlepszy komplement, jaki 
można wystawić systemowi audio. 

Podsumowanie 
Moon 491/461 to duet dla tych, którzy lubią 
słuchać muzyki, a nie sprzętu. Nie oznacza 
to, że braku mu charakteru – przeciwnie, 
ma własny styl, ale nie manifestuje go za 
pomocą efektownych sztuczek. Zamiast 

podkręcać emocje ostrzejszą górą, pom-
pować bas i dynamikę, stawia na spójność, 
barwę, rytm i przestrzeń. Robi to na tyle 
konsekwentnie, że po pewnym czasie łatwo 
zapomnieć, że w ogóle ma się przed sobą 
dwa urządzenia. Zostaje muzyka: płynna, 
gęsta, przejrzysta i pełna drobnych infor-
macji, które pojawiają się bez specjalnego 
dopominania się o uwagę. 491 i 461 potra-
fią zarówno uspokoić odsłuch, jak i nadać 
mu odpowiednią energię, zachowując przy 
tym wzorowy porządek. To zestaw, który 
nie musi codziennie udowadniać swojej 
wartości. Wystarczy włączyć płytę, potem 
kolejną i jeszcze jedną... 	� Marcin Gałuszka 

www.audiocenter.pl 

Audio Center Poland to firma dystry-
buująca w Polsce produkty audio dla 
wymagających melomanów. W jej ofer-
cie znajdują się przedstawiciele wyse-
lekcjonowanej grupy marek dobranych 
pod kątem reputacji firmy, dźwięku, 
serwisu gwarancyjnego i pogwaran-
cyjnego. Firma dysponuje własnym, 
w pełni wyposażonym serwisem. 
Siedziba Audio Center Poland mieści się 
w Krakowie, ale produkty z jej oferty 
można nabyć na terenie całej Polski, 
gdyż współpracuje z ok. 50 salona-
mi w różnych miastach. W ofercie ma 
wiele uznanych marek, m.in. Monitor 
Audio, Cambridge Audio, Arcam, 
Moon, Roksan, Ruark Audio, Nordost, 
Wireworld, The Chord Company. Audio 
Center Poland zawdzięcza swój sukces 
zatrudnionym specjalistom oddanym 
swojej pracy i ciągle doskonalącym 
swój warsztat pracy. A miarą sukcesu 
jest powiększająca się systematycznie 
liczbę zadowolonych klientów.

DYSTRYBUCJA W POLSCE

https://www.audiocenter.pl/

	Spis treści

